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i E 'JA PREN U M ERATY 
Wo Lwowie miesięcznie 21. 3'20 
ł dostawą do domu . . .  8'£>0
na prowincji . . 3 50
za g ran icą .................................. 5'56
Oena pojedynczego ep-zemplarza 

na całym obszarze Polski

15 groszy
na prowincjonalnych dwcraich 

18 gr.
Bw^akoja 1 Admlmatr&oja 

Lwów, Sykstuaka 21.
Te!, w dzień Nr 24 — od gods.

10 wieczór drukarmai 4Ś6.
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176 posłów za pociągnięciem Kucharskiego do odpowiedzialności. 
Skandaliczne stanowisko żydów: poszli na ratunek za koncesje szynkarskie.

W A R SZ A W A . 17. grudnia. — (tel. w ł.)
W ynik glosow ania dla Kucharsk.ego był 

fatalny. W praw dzie nie został on wydany T ry ­
bunałow i Stanu, dla braku 13 głosów  kwa ifiko- 
w anej w iększości (Do przekazania spraw y trz e ­
ba było  3/5 g łosów ) ale
o u r o m n a  w i ę k s z o ś ć  s e j m u  p o t ę p i ­

ł a  K U C H A R SK IE G O
i w opinji publicznej został on na zawsze p o ­
grzebany. Nawet n iektóre stronnictw  a, które 
p op ierały  rząd  Chjeno- P iasta  wyraziły mu 
swoią nieutność. C ały  ,,P ia s t“ w strzym ał1 się 
o d  głosow ania. Z 41 p osłów  Chadecji g ło s o ­
w ało przeciw wnioskowi M oraczew Skiego ty l­
k o  20 a 21 w strzym ało s ię  od głosow  ania lub 
rozm yślnie nie w zięło udziału w* głosow aniu.

PRZED  T R Y B U N A Ł E M  ST A N U  O BR O N IL I 
rozm yśln ie nie wzięło udziału w głosow aniu.

Z 34  członków  koła żydow skiego g łosow ało  
dla pozoru zaledwie 13., 21 posłów  ży d . nie 
głosowało, z jtjej liczby ty lk o  trzech usprawie­
dliwiło się chorobą. Rów ńież zachow anie się 
posłów z grupy O konia, w ygląda bardzo p o ­
dejrzanie Ż 4 posłow  tej gru p y trzech nie g ło ­
sowało.

W  kuluarach sejm ow ych w' następujący 
spoisób kom entowano fakt odkomenderowania 
w iększości klubu żydowskiego podczas g ło s o ­
w ania do... bufetu . Posłow ie żydow scy z M a ­
łopolski zaniepokojeni są  spraw ą koncesji szyn­
karskich, k tó re  w związku z zaprowadzeniem 
monopolu sp irytusow ego imjały być żydom  o- 
Jeb ra n e  S ta ra li się o to  posłow ie endeccy. 
Prasa praw icow a m iała w te j spraw ie podnieść 
larum antysem ickie. Lecz przed głosow aniem  
żwródn się endecy oo żydów,, aby nie zaimo- 
w ali stanow iska, a w  zamian za to  dążyć będą 
db utrzym ania sta tu s qUo.

Poseł Ilkow (chliboroby) głosował przeciw 
wnioskowi Mnraczewskiego, ponieważ jak po­
wiadają obiecano mu; że prawica nie będzie ju­
tro  głosowała za wydaniem go sądowi. (O- 
negciaj oświadczono się n)a komisji za wyda- 
nii m lo. Iikowa sadowi).

W A R SZ A W A . 17. gtrtudhia. (P a t.)  Na osta- 
tn iem  posiedzeniu sejjmu Iżba p rzystąp iła  do 
daiszej rozp raw y nad wmioskietnj o postaw ienie 
w stan o sk ai żenią byłego m inistra K uchar­
sk Lego.

Poseł Ballm (njez partia chłop.) dowodzi, 
ze winien tu  nte jest sam Kucharski, lecz jego 
koledzy ministerjalm i dlatego ąależałoby o- 
•karżyć pi ze dewszystkiem byłego premiera 
W itosa i oosła Korfantego. Stronnictwo mó­
w cy głosować będzie za wnioskiem, gdyż wska­

zu je on ludowi zgrijliznę ustroju k ap ita listy ­
cznego,

t o w . poseł M arek ośw iadcza, że w sp ra ­
w ie1 te j njema (mowy o jakichkolw iek polityc- 
nych w ykroczeniach. Posłow i Kucharskiemu 
czynione są zarzuty czysto m aterjalnej natury, 

, k tó re  jedynie sąd m a rozstrzygnąć. Staw iany 
byłem u m inistrow i K ucharskiem u zarzut tkwi 
nie w tern, że znjósł on przWmusowY zarząd 
nad zakładam i żyrardowskim i lecz łorm a W 
ja k ie j to  uczynił, że suma 2,580.000 franków  
szw. p rzy jęta  zo sta ła  w sierpniu  w  tej samej 
ilości m a-ek  polskich w ja k ie j by ła  zw aloryzo­
wana w; kw ietniu, Sam  list p K ucharskiego 
do P K O . w ystarcza, ab y  zastandw lł się  nad tern 
czy oceny jego nie przekazać trybunałow i s ta ­
nu. B y ły  m inister K ucharski w yraźnie zaw ia­
d om ił, że chce iść zakładom  żyrardowskim  na 
rękę, a poniew aż w ów czas kredyty w m ackach 
daw ała ty lk o  PK O . W ięc do u je: odesłał by ły  
m inister Kucharski tow arzystw o żyrardow skie 
a n ic  do w łaściw ego Banku państwa P . K. 
K. P ., k tó ra  daw ała jedynie pożyczał W1 zło ­
tych W  liśc ie  do P . K. O . pizse b. m im ster K u­
charski, że  m inisterstw o zobow iązało  s ię  po­
przeć uzyskanie pożyczki na jak najdogodniej­
szych w arunkach udzielanych przez państw o 
instytucji bankow ej. Je s t  to Więc św iadom e 
dewaluow anie m arki polskiej na rzecz grupy 
obcych  kapitalistów . W  końcu żąda mówca 
oddania sprawy by łeg o  m inistra K ucharskiego 
try b u n a ło m  sianu.

P o sł Poznański, (Zw c h ł.)  uważa, że na tę  
spraw ę należy patrzeć p od  kątem  widzenia wiei- 
kiejl odpowiedzialności, jaka cięży na posłach 
C a łe  społeczeństw o p atrzy, jak  się ten sejm  
Cw ypow ie w te j sprawie. Mojwjca dowiedział 
się  z Wielkiem zchjmieniem od posła D obrzań­
sk ieg o , że ZLN . chce w ziąć na sw e barki za­
rzut i o b aw ia jąc  się w yroku  try b u n ału  stanu 
b ren i w  teji Izbie posła Kucharskiego. Klub 
mowicy ośw iadcza się za wniosKieim; kom isji 

P o se ł C hrueki (klub u kr.) zapowiada, że 
klub jeg o  będ zie głosow ać za Wydaniem po­
sła K ucharskiego

P o sł C hełm oński (Zw. Lud. Nar ) zarzuca 
argum entom , przeciw ników , że nie są one do­
stateczne i popierane są  argum entam i uczr. 
ciow em i.

P o końoowejm przejmówienjiu' rererenta p o­
sła  M oraczew skiego stw ierd ził m arszałek do­
stateczne ąuorumi i zarządził na życzenie Izby 
imienne głosowanie.

P o obliczeniu ilości g ło só w  okazało  się , 
ż e  g łosow ało  posłów  346. B ia ły ch  kartek od ­
dało 32  posłów , k tó re  to  g ło s y  w  myśi regu la­
m inu o b rad  nie są liczone, za w nioskiem  g ło ­
sow ało 175 posłów , przeciw  139. W niosek nie 
uzyskał zatem  kwalifikowanej1 w iększostf i zo­
sta ł odrzucony.

Na tern o b rad y  zakończono do następniego 
posiedzenja, k tó re  odbędzie s ie  fu tio  o godz. 
16-te j.

Przesilenie zażegnane.
P row izoriu m  budżetow e uchw alone  na kw artał.

W A R SZ A W A . 17. grudnia. — (tel. w ł.) Dlam ańda o ustanowienie 3  m iesięcznego pro
Na dzisiejsze posiedzenie kom isji budżetow ej 
k tó ra  m ia ła  się za jąć zreasum owaniem  ueftwiały 
w spraw ie skróconego (przez praw icę) pro­
w izorium  budżetow ego przybył prem ier G rab ­
sk i. P o se ł Jaroszyńjski ośw iadczył, że g ło su ­
ją c  za prowizorj-uim 1 imiesLęeznem kierow ał 
się  w zględam i rzeczowyjffli i d latego będ zie  g ło ­
sow ał przeciw  reasum eji. W  głosowaniu, w nio­
sek o  reasum uję uzyskał 12 g łosów  przeciw1 
7. Z a reasuimcją g ło so w ali: P P S ., N PR . Ch. 
D., W yzw olenie, Zw iązek chłopski; przeciw  
g łosow ały  m niejszości i poseł R ym ar (N D ), 
reszta praw icy me b ra ła  udziału w głosow aniu.

W o b e c  reasuimcji uchw ały o podtrzym anie 
tek stu  ustaw y o Udzielenie 3 (miesięcznego pro­
w izorium  przez p. Dj arnan dla. poseł Rym ar po­
staw ił w niosek o ustanowienie prow izorium  na 
czas dw um iesięczny w fornpe popraw ki do tek-

w izorjU m . W  daiszy(m ciąg u  posiedzenia k om i­
s ja  za ła tw iła  w tfrugiejm czytaniu budżet -sejjmUl 
i senatu na io k  1925

UsKariycfel krdia hiszpańskiego przed 
sądem wojennym.

WIEDEŃ, 17. grudnia- (Pat). ..Neue Fr. PressW 
donosi z Madrytu, że przebywający tam literat hisz­
pański Balsco Ibanez, jeden z przywódców niszpań- 
skich rewolucjonistów pociągnięty został przed sąd 
wojenny z powodu ogUszenia listu zwróconego prze­
ciwno (królowi Alfonsowi.

Trzęsienie ziemi na Jawie.
HAGA. 17. grudnia (P at.) Dzienniki do­

noszą z Jawy, że powtarzają się tam trzęsie- 
stu ustawy. Wniosek ten Upadł. Naptępnjie 12 nia ziemi. W  Batawji tworzy się krater, Lud- 
głosarai przeciw 8 przeszedł wniosek pofila ność tłumnie ucieka.
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Po dymisj: ministra oświaty.
U w o l n i e n ie  s z k o ln ic tw a  c d  n ie p o c z y ta ln e j  z m o r y .

Praw dziw ie po długich, a ciężk ich  cierpie­
niach opuścił stanowisko m inistra W yznań Re- 
lig jjnych i Oświecenia Publicznego dr. Bole­
sław' M iklaszew ski.

B ron ił się przed tą dymisją do ostatniej 
chw ili sam, hronili go najw yżsi dygnitarze pań­
stw ow i, cała prawica sejm ow a, a raczej to, co 
się nazywa popularnie „C hjeno -P iastem " - r  i 
w a'czyła o niego żarliwie cała  prasa endecka.

Zaufanie doń premiera (irań sk iego należy 
tłum aczyć okolicznością, iż m iał on w m ini­
strze  M iklaszewskim znakom itego pomocnika 
w sanoWaniu finansów państwowych, czy to 
drogą przeprowadzania redukcji nauczycieli, a 
nawet zw ijania szkól, czy też przez nakładanie 
w ysokich opłat szkolnych, tak w szkolnictwie 
śrtd niem , jak  i na uniwersytecie. N ie ulejra je ­
dnak w ątpliw ości, że w okres e ogólnej niedoli 
kulturalno oświatowre j — kiedy połowa obyw a­
teli pozbawiona jest um ejętności czytania i pi­
sania, a szkolnictwo powszechne potrzebu je dla 
u jęcia .całości m łod zeży w normalnie zorgani 
zowanych szkołach powszechnych w ybudo­
wania 80 tysięcy sal szkolnych -  uznanie dla 
dra M iklaszew skiego ze stron}' m inistra skar­
bu w idzącego w oszczędnościach ratunek 
państwa — kw alifiku je m inistra ośw iaty b ar­
dzo ujemnie

N atom iast praw ica powoduje się wobec m i­
n istra s ta rą  m etod ą, k tóra  przypomina osła cią­
gnionego w ty ł za ogon’ K ażdy ze świadomych 
posłów  n asztj praw icy zdaw ał sobie najdokła­
dniej sprawę z braku  rzeczow ych kwalifikacji

u b. m inistra. N atom iast w grupie jako partja, 
jako  stronnictwo bronjono dra M iklaszewskiego 
zaw zięcie dlatego, iż go z .motywów rzeczo­
w i ch zw alczała... lewica.

Ten fakt w ystarczył, ażeby m inister, ucho­
dzący za ,,lew icow ca" znalazł poważne oparcje 
w blisko połow ic sejm u. Zapoznawszy się zaś 
z imetodcpn ,,C h jen o -P iasta" dostosow ał się 
odrazu do p g u stó w " praw icy i zaczał się b a­
łam ucić p.rawicowo.

Przedm iotem - ogólnej niechęci naszej p ra­
wicy jest Związek Polskiego Naucz. Szkół P o ­
w szechnych, organizacja zawodowa, rozprze­
strzeniona w ca łe j Polsce w 1200 swych ogni­
skach, aktywna, energicznie broniąca spraw 
szkolnictw a i nauczycielstwa'!, a nadto w ybitnie 
pracująca dla podniesien a poziomu fachow ego 
i ducha obyw atelskiego sw ych członków. T ru ­
dno sobie by ło  w yobrazić, ażeby ta organizacja, 
na zjeździe liczącym 800 delegatów  z- całej P o l­
ski dawała wyraz sw ego zachw ytu dla destru­
ktyw nej gospodarki b. mpiistra ośw iecenia. — 
Niezadowolenie to jednak nile w ykroczyło poza 
ramy rzeczow ej krytyki, ale p. Miklaszew ski. 
dawszy w iarę artyku łow i dziennikarskiemu 
nie odpowiadającemu prawdzie, w odezwie u. 
-zęd ow ej (przedrukowanej przez prasę Chjeny) 
zg ro m ił nauczycielstwem za powzięcie uchw ały 
,,io votum nieufności dla m nistra o św ia ty " — 
jakkolw iek taka uciiwała wcale nje zapadła.

A gitacja  ta  m inistra przeciw  Zw iązkow i 
przypadła do serca naszej reakcji. Żadne ofi­
cjalne sprostow ania nje pom ogły. P łatne pism a­

k i nje chciały i nie chcą żadńą m iarą pozbyć 
się atutu, iż „ lew icow i" nauczyciele stw arzają  
anarchję, przez w yrażanie sw enn przełożone­
mu votujm nieufności.

I teg o  mopncdtii1 uchw ycił się jak  liny ra ­
tunkow ej i pan Miklaszewski, jakkolwiek n :ał 
iuż czas przekonać się, iż uległ m istyfikacji,

T o  Leż teraz, gd y sejm  poraź drugi ostatecz­
nie już i decydująco zażądał jego głow y 
cala w arszaw ska praca praw icow a z niedawno 
wypoliczkoWanym Rabskim na czele widzi po­
wód upadku w działaniu  „sow ietu nauczycie' 
s k ie g o "  t j. Związku, k tóry  rmał zadekretować 
utrącenie m jnistra. Przy tej ok az ji tzue? się 
obelg i na posłów-nauiczycjeli, j !ako energicznie 
zw alczających m inistra, rzekofnych wykonaw­
ców Uchwały zjazdu.

Prawd now e pismaki pragnęłyrby, ażeby na­
uczy ciel-poseł milczał w sejimSe skrom nie i b y ł 
potulny jak  daw niej, za dobrych pańskich rz ą ­
dów i nie śm iał sk o rzy stać ze swego nyandatu 
i w yrazić głosow aniem  sw ej opdnji przeciw m i­
nistrow i.

N iewątpliwie przy braku zdecydow anej w ię­
kszości każdy głos w sejjmje rzucony' na szalę 
równa się rzucenju1 ciężaru na ta k  czulą, b a r­
d zie j njż aptekarską — w agę sejm ow ą co 
stw ierdza, jeden g ło s, k tó ry  zadecydow ał o lo ­
sie p. M iklaszewskiego.

Sztuczka obronienia Miklaszewskiego s tra ­
szakiem  grożącej anarch ji, iż o zie je  się to  na 
życzenie Zw iązku nauczycielskiego — zaw lodta, 
pozostanie zaś faktem , iż dr. Miklaszewski swoi 
irn czynami bronionym i przez praw icę, zasłużył 
już dawno na dymisję; i że d jim isja  ta została  
p rzyjęta z ulgą przez w szystkich , k tórzy o b ­
serw ow ali szkodliw ą działalność byłego m in i­
stra ośw iecenia.

i) kamisprza Ligi Narodów w Gdańsku.
W A R SZ A W A . 17. grudnia (P a t.)  „ W a r­

szawianka donosę z Berlina, iż po rozm ow ie 
C ham berlaiida z B riand‘€jir_, rząd angielski po­
stanow ił nie w yznaczać obyw atela angielskiego 
na stanow isko wysokiego kom isarza Ligi -naro­
dów w Gdańsku na ro k  1926.

Pakt ten jest zapowiedzią zmiany poPty- 
k i angielskiej w stosunku do Polski, w kieruń- 
kn bardziej przyjaznym ".

K Ł Y M  P O L lSZ C Z U K .

WOJENKO'"1
(Z ukraińskiego).

B yło  mi dobrze j:ak za dawnych m łodzień­
czych lat. D o koła  szum odwiecznych lasów, a 
przedemną w ąziutka, zabłocona drożyna. Idę 
so b ie  i w słuchuję się w szum drzew i wspo­
m inam w czorajsze... chw ilam i odczuwam, jak 
w łosy  sta ją  dębem , jak  jmrówki przebiega ją  po 
.ciele. Dokuczliwe myśli przylatują, to odlatują 
jak letnie m uchy... W ałczę z njjm;i, uważniej po­
czynam przysłuchiw ać się po,mrukowi sosno­
wych gałęzi i przyp atru ję się, jak  na liściu dę- 
oowym  d rgają w zorzyste plamy wieczornego 
słońca... 1, n ie wiem dlaczego przypomina m* 
się P eczetski k lasztor 2) i melodyjny śpiew ch ó ­
ru  czeiń có w : „Sw iecje cichy, św iecie św iętej 
s ła w y ..." 3). W tem  stanąłem  i przychwyciłem  
sieb ie  na dziwnem ła ja n iu : — „U — u — u 
ezrezw yczajka p rzek lęta !

Serce jak oś dziwnie ścisnęło się  i ucjszyło. 
N ogi sta ły  się  niezgrabne i ciężkie, jak ule. 
k tó re  w iszą na drzewie, sporządzane zapobie­
gliw ą ręk ą  Poleszuka.

„A poleszuki bardzo zapobiegliwi... — b ły ­
snęła mi w  g ło w ie m yśl niespodziana. — Zapo­
biegliw i, gospodarni, lecz ciemni... Bardzo ciepi- 
n i...“ Iść nie mejm sił. Zbaczam  z d rogi i 
k ładę się na zielonym mchu pod starym , roz­
gałęzionym  dębeim Chw ilę lezę me ruszając 
się , jak  kam ień przydrożny, pilnie w patru ję się

J ) „W ojenko" w gwarze ludowej W ojenkom ‘ to 
jest w skróceniu „Wojenny kom isarz".

2) Peczeaska Ławra w Kijowie, starodawny 
M asro r

3) hieszpom a piedń.

w kaw ałek sinego njeba i Iniby w jakiem ś ocze­
kiwaniu. Ach, ta k ! T e cuclhe słow a poety:

Na niebios przeczysty™ szafirze
[w b łęk ic ie

Stał Chrystus nad św iatem  we wieśniaczej
[świcie,

— G łup stw o! N ijakiego błękitu  niema fDo­
k o ła  płom ienie i czerezwyczapta, tak.

Zrywam się na nogi. M yślę: Czyż to sam 
p o w ie d z ia łe m ?!... Pewnie sam, bo dokoła las 
ty lko  i pomruk uroczysty, jak. jak... „Sw iecie 
cichy, świecie św ięte j s ław y "... — rozlega się 
echem po lesie. W  skroniach biją m ałe m ło­
teczk i. Ażeby przekonać siebie, że nie tracę 
zmysłów. Wyjm'uję z książki m ój dzienniczek 
i zaczynam czytać. Nic nadzw yczajnego. C zy­
tam całk iem  poprawnie i rozumiem każde na­
pisane s ło w o :

„10 czerwca 1920 r., K ijów . — M ost na 
Dnieprze zerwany. Cerkiew  św. Zofu obstrzełi- 
wana z ciężkich dział. Muzeum ro zb ite . Uni 
wersy tet pali się. W o jsk o  ucieka. Bolszew icy 
za Dnieprem Idę na sw oje roezime P olesie".

1 już przez ca łe  dwa tygodnie iuę i jadę, 
a Polesie w ciąż przeuemną, dalekie i niedósię- 
galne. D łu gi szereg gorących  dni i chłodnych 
nocy zgu bił się w  m oicn przygodach, lecz ja 
w ytrw ale dążę naprzód, bo pragnę spokoju, j a ­
kiegokolw iek bądź... byle spokoju...

Czasem jestem  głodny, czasem niema jsię 
gdzie przytulić, ręcz nie upaaam  na duchu i 
nie tracę  w iary w  to , że w zacisznych zak ąt­
kach borów , pośród barwnych łąk znajdzie się 
jeszcze tro ch ę ispokojU i tro ch ę  czmya, którego 
ju ż niem a tam , gdzie po ca ły ch  amach b iją  a i-  
imaty, a w ciepm e dusze, letnie noce', z łopo­
tem  st,r2elailą w niebo płomienne skrzyd ła  ykzer 
wonych k o g u tó w "...

Znużone słonce k ład ło  s ię  n'a spoczynek 
W y so k ie , smukłe pnie solsen zagorzały  czerw o­
ny™ b,askiem , niby świece-olbrzym y w  jakiejś 
w spaniałej św iątyni. P atrzyłem  na nie w ja ­
k im ś m odlitewnym nastroju.

— D o bry  w ieczór, towarzyszu.
O glądnąłem  się i zobaczyłem  przed sobą

czarniaw ego pana, o ogolohlej i nerwow ej tw a­
rzy, w w ytartym  „fren czu ".

D o bry  w ie c z ó r ! — odpowiedziałem jak  
przez sen, w ciąż jeszcze w tyon sajnym  dziw­
nym nastroju , Iktóry m;ię opanbwał podczas ino 
je j sam otnej w ędrów ki.

— D okąd pan idzie ? — sp y tał mię.
— W łaściw ie  sam nie Wieirr — przyznałem 

się szczerze. — P ro sto  na Pole|;ie..
U śm iechnął się jak o ś dziwnie i wsnółczu 

w ająco skinął g ło w ą :
Pan pewnie z wielkiego m asta ?

- -  Z K ijow a...
D obrodziej zm ,erzył mię w zrokiem  swych 

ciem nych, troch ę złocistych  oczu i pow iedział
— A. pioże by pan został ze mną, co ?
—- A gdzież to  ?
— T u ta j, we wsi, przy wjejski.m Rewko-

m ie  U-
— P rzy  Rew kom ie ? !  — krzyknąłem ze 

zdziwieniem. — A w ięc bolszew icy są jttż i 
tu ta j1 ?

— Dawno j:uż! — odparł oW osobnik. — 
Przyszli i poszli dalej: Już są pewnie za B rze­
ściem ...

— K to pan ta k i ? — spytałem  go.
— P io tr  Kociubenko, — odparł, podając rm 

dłoń, — Byłem  ongi studentejmi prawiekiem  
i socjalistą-,rew olucjonistą..

(C. d. a .)

>) „łtewkom" skrócony Rewolucyjny komitet
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Upiorne echa wojny światowej.
Dr. Stanisław  Zagórski, adwokat we Lwowie, prezes Związku Obrońców  
Lwowa, jako sędzia w armji austrjackiej— wydal ponad 100 wyroków śmiercL

D osłow ne b rzm ienie  haniebnych w yro k ó w ,

Za co powieszono księdza i dwóch chłopów w Munkaczu?
O. i k. sąd połowy przy wyzszej komendzie 

cesarskiej niemieckiej armji południowej, który w 
Munkacsu dnia 14 września 1914 pod p zewodn c- 
twem porucznika-audytora Zagórskiego sądził Romana 
Berezowskiego, ks <jdza w Prukzaoti, Leona Kobylań­
skiego, pisarza gm,nnego w Senyczowie i Panka 
Żabiaka, wieśniaka w Senyczowie i wszystkich trzech 
uznał winnymi zbrodni szpiegostwa ( § 3 2 1  w. u. k.) 
i skaza ł na śmierć przez powieszenie. Wyrok za­
twierdził generał-major Piotr Hoffmann, a pan Za­
górski kazał go naturalnie tego samego dnią w ykonać.

Coż sąd wojenny stwierdził jako czyn kary 
godny ?

Uzasadnienie wyroku na księdza Berezowskiego:]

Przy rewizji osobistej znaleziono i skonfi­
skowano

mapę Austro-Węgier. __________

Na mapie tej była dokładnie wyznaczona, względ­
nie wynropkowana droga, jaką wojska rosyjskie obrały 
dla marszu w głab Galicji i którą n iały ewemualn e 
kroczyć przy ewentualnem dalszem posuwaniu się 
pi zez Karpaty przez kraje korony węgierskiej ku 
królestwu Serbji. Berezowski twierdzi, że mapę tę 
otrzymał przed laty od swego ojca, nie mógł j  unak 
wyjaśnić, kiedy i kto poczynił w niej znaki względnie 
wykropkowania. Z uwagi na to, że na znalezionej 
przy oskarżonym Berezowskim mapie w aśnie ta 
droga była zaznaczona, którą wrojska rosyjskie wkro­
czyły do Galicji i ta droga jest wykropkowana, ku 
kiórej kierowały się usiłowania dalszego marszu 
naprzód nieprzjjacielskiej armji, jako też ze wzg ędu 
na to, że oskarżony Berezowski nie b j ł w stanie wy 
jaśnić, dlaczego tego rodzaju znaki wzgl. wykropko- 
wania znachodzą się w znalezionej przy nim ma^ie 
i kto je  poczynił, sąd wojenny stwierdził(l), że oskar­
żony Berezowski te znaKi, wzgl. kropki w porozu­
mieniu z wojskiem nieprzyjacielskkm w zgl. ich or­
ganami szpiegowskimi sam poczynił, że przeto w zdra 
(lliwym zamiarze był w’ porozumieniu z wojakami 
nieprzyjacielskimi, wzgl. ich szpiegami.

Dziwny zbieg okoliczności dowodom winy,

Na podstawie przyznania oskażonego Berezow­
skiego stwierdził sąd wojenny, że ten oskarżony 
opuścił miejsce swego zamieszkania w chwili kiedy 
nieprzyjacielskie wojska zblizały się i że zawsze udawał 
się w takie okolice, gdzie zaraz po jego przybyciu 
wujska ros. się ukazywały. Ten dziwny zbing rzeczy, 
którego Berezowski nie może wyjaśnić, w prowadzo­
ny w związi K ze znalezioną przy nim mapą. na któ­
rej znaj inją się wzmiankowane znaki kropkowania, 
naprowadziły sąd wojenny do postanowienia, aby przy­
jąć, że oskarżony Berezowski służył armji nieprzy­
jacielskiej niejako jako wywiadowca i stał z nią 
w ciągiem porozumieniu

Na podstawie zeznań świadków EOtvós’a, Szer- 
dahelv’ego, Sztles’a i B u rta stwierdził sąd wojenny, 
że oskarżony Berezowski o późnej godzinie wie­
czornej zostałua granicy galicyjsko-węgierskiej przez 
patrol aresztowany. Oskarżony Berezowski twierdzi, 
że chciał ociec przed wkraczającem wojskiem rosyjskiem 
tem ba. dziej, że woj-ko to w czasie .,ego ucieczki 
zagrażało miejscowości Senyczów, gdzie on miesz 
kał. N« podstawie zeznań świadka Szerdahelyngo 
sąd wojenny stwierdził jednak, że w czasie, kiedy 
oskarżony Berezowski chciał przekroczyć granicę wę­
gierską, rosyjskiego wojska nie było wid ć ze Seny- 
czowa. Wskutek tego sąd wojenny nie dał wiary 
zeznaniom oskarżonego Berezowskiego i jego ob-o-

nie tem mniej, że ten oskarżony pozostawił w Se- 
nyczowie swoją rodzinę, a mianowicie sw'oje małe 
dzieci i nie wziął ze sobą żadnych ubrań ani bie­
lizny, które to okoliczności wskazują na to, że chciał 
on wybadać okolicę i rozmie zczen e naszego woj­
ska i zaraz potem wrócić do Senyczowa.

Przy oskarżonym Berezowskim znaleziono

kilka pudełek zapałek austriackiego i węgierskiego

pochodzenia. Zapałki węgierskiego pochodzenia miał 
Berezowski otrzymać od swego gospodarza w Se- 
nyczowie. Ponieważ jednak komendant stacji w To- 
ronya, św iaiek porucznik Eóiyós przez węgierską 
żandarmerję stwierdził, że zapałek pochodzenia wę­
gierskiego w Senyczowie i oko.icy me można dostać(!) 
i że zapałki węgierskiego poihudzenia tylko na Wę­
grzech można nabyć, stwierdził sąd wojenny, że 
oskarżony Berezowski jeszcze przed aresztowaniem 
go przekroczył granicę węgierską, aby tu wybadać 
okoliię  i przy tej sposobności przyszedł w posiada­
nie zapałek węgiel skiego pochodzenia.

Przy oskarżonym Berezowskim znaleziono 

zapiski,

wt których była uwidoczniona ilość stojącego w po­
lu wojska ai stryjack ego, liczona według jego jed 
n 'stek Oskarżony Berezowski przyznał, że się o to 
informował. Z uwagi na te okoliczności i na wyżej 
stwierdzone dane. sąd wojenny przyjął jako prawdę, 
że Berezowski w mowie będące zapiski w zamia­
rze zdrady zbierał i w tym samym zamiarze dalej 
podaw ał. Sąd wojenny stwierdza również, że ksiądz 
Berezowski przekroczył gianicę węgierską w kie­
runku Toronya, aby w tej okolicy, która notorycz­
nie zamieszkałą jest przez chłopów moskalofilsko 
usposobionych, s ukać wypólników. Do tego wniosku 
przyszedł sąd wojenny tembaraziej, że przy oskarżo­
nym BerezowsKim

znaleziono znaczną Kwotę dwudziestokoronówek,
zaś zeznania Berezowskiego, wedle których kwota 
ta stanowi jego ca ły  majątek i on ją  zabrał ze sobą 
z okazji swej rzekomej tcieizki, me zostawiając 
nic do życia swoim w Senyczowie pozostałym dzie­

ciom, nic zasługuje na wiatę. Znalezione przy oskar­
żonym Berezowskim pieniądze były wedle zdania 
sądu wojennego przeznaczone do zdradzieckich celów 
i do przekupienia moskalofilsko usposobionych ch ło­
pów. Z uwagi na przytoczone okoliczności wyrok 
odnośnie do Berezowskiego jest zupełnie uzasadniony.

Ja k  z tego „uzasadnienia1* widać wystarczyły 
takie poszlaki, ja k  „mapa Austro-W ęgier", „nie 
wziął ubrań abi bielizny z sobą", „2 pudełka za­
pałek", zapiski, w których uwidoczniona jest ilość 
stojącego w polu wojska austrjackiego, liczone we­
dług jego jednostek" i „znaczna kwota dwudziestu- 
koronówek". —  To wielce osobliwe wnioskowanif 
tego szczególnego sądu doprowadziło go do potwor­
nego rezultatu, do wydania wyroków śmierci. Oskar­
żony opuścił miejsce zamieszkania w chwili, gdy 
wojska nieprzyjacielskie się zbliżały. To spowodo­
wało sąd wojenny „do wniosku", że szedł on przed 
wojskiem nieprzyjacielskiem jako wywiadowca ! Rówr- 

1 nież tam nadchodziły w'ojska rosyjskie, dokąd on 
się udawał; widocznie ponieważ Moskale posuwali 
się naprzód. Ale dla sądu to „dowód", że ou „uda­
wał się w takie okolice, gdzie zaraz po jege przy­
byciu ukazywały się rosyjskie wojska".

Miał on zapałki dostać w Senyczowie w G a­
licji. A le zapałki mają węgierskie winiety i sąd 
wojenny stwierdził, „że zapałki pochodzenia węgier­
skiego można dostać tylko na W ęgrzech" (to stwier­
dzono!), a zatem człowiek ten musiał już przedtem 
być na Węgrzech, skoro miał przy sobie pudełko 
zapałek węgierskich, temsamem „sąd wojenny stwier­
dził" —  z posiadania pudełka zapałek!, —  że Ju ż  
przed swojem aresztowaniem przekroczył granicę 
węgierską, aby tu wyszpiegować okolicę"!

Miał on przy sobie „znaczne" pieniądze — 
i zapewnia, że wziął to ze sobą uceitając. Ale sąa 
wojenuy „stwierdza", że on wziął pieniądze ze sobą 
jedynie w tym celu, aby „przekupić moskalofilsko 
usposcbmnych cnłopów". Ani jedno zdanie nie mc 
sensu w tych wywodach; ale człowieka teero na- 
natychmiast powieszono!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawa kandydatur do nagrody Nobla
W  dniu 1 lutego 1925 upływa termin stawia­

nia kandydatur do nagrody pokojowej Nobla.
Wezwany indywidualnie do oddania swego gło­

su, zwracam się za pośrednictwem Szanownej R e­
dakcji do wszystkich uczesłników gb sowama z po­
śród obywateli Rzeczypospolitej polskiej w celu 
ustalenia wspólnej zasady głosowania.

Przyjmując za punkt wyjścia słowa Wilsona 
w pierwszej deklaracji o Polsce, ( 2 2 .1. 17. O ędzie 
do Senatu): „Nie może i nin śmie być pokoju, któ 
ryby nie uznawał i nie p-zyjmował zasady, iż 
wszelka władza sprawiedliwa poeboazi od zgody 
rządzonych i że nie wolno narodu z pod jednej 
władzy przekazywać drugiej jako swej własności", 

13 ty punkt programu pokoju świata (8. I . 18. 
Orędzie do obydwu izb Kongresu). „O mepudległem 
państwie polakiem . z wolnym i zabezpieczonym 
dostępem do morza",

tuazież deklarację wersaiską Państw sprzymie 
rzouych Francji, Anglji i Włoch (z 3. V I. 18) 
„że stworzeniem Państwa polskiego zjednoczonego 
i niezawisłego z wolnym dostęnem do morza stanów

jeden z warunków trwałego i sprawiedliwego pokoju 
oraz panowania prawa w Europie",

my Polacy mamy piawo i obowiązek za kan­
dydata naszego do nagrody pokojowej Nobla uwa­
żać tego, którego współpraca oraz czcią powszechną 
otoczone imię zaważyło na szali opinji Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych i który osobą, swoją przed­
stawiał na obydwu półkulacn symbol zjednoczenia 
Polski — Ignacego Paderewskiego

Zwracając się tą drogą do współobywateli, 
w celu ustalenia zasady głosowania, oanoszę się 
równocześnie i do przedstawicieli inuych narodów', 
zwłaszcza pobratymców : Czechów, Słowaków i J u ­
gosłowian, aby popierając nasz głos, równocześnie 
stwierdzili, że ich niepodlełgość jest podstawa trw a­
łego i stałego pokoju świata.

Jpraszam inne pisma o przedrukowanie mego
listu.

We Lwowie, dma 12 grudnia 1921.

ADAM S Z E L Ą G 0 W 8 K I 
Prof. historji nowożytnej 

Uniw. J .  K  (Lwów).

Książka to najtańszy podarunek na gwiazdkę.
Olbrzym; wybór ksipek gwiazdkowych po cenach najniższych poleca Księgarnia Lndowa, Szajnochy 2
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J C o w m u  % d t u a .
Lw**w. 18 grudnia

PATENT i T R Z E C IE J KA TEG O RJI ZAMIAST 
D R U G IE J DLA RESTAURATORÓW W b. roku re- 
fclauratonowie po miasteczkach, których obroty są ma­
tę  i zawód Swój wykonują przy pomocy rodziny mieli 
prawo wykupua patentu trzeciej kategorji na podsta­
wie podań indywidualnie wniesionych do inspektora­
tów skarbowych Obecnie nadeszła wiadomość z iWar- 
6zawy, że -Ministerstwo skarbu wyda zarządzenie, u- 
lnznnirjące nadal w jnocy ulgę tę dla tego rodzaju wła­
ścicieli restauracji. Wszyscy interesowani m ają za-' 
i-em prawo wykupu patentów" trzeciej katfjgorji. W ra­
zie. gdy już w\kupili patent drugiej kategorji nadwyżka 
soslanic im zwrócona. '

KURSA \S,vLUT 1 AKCJI PRZEM YSŁOW YCH. 
Akcje i obce (waluty miały wczoraj tendencję zniż- 
kdwą — AA wolnych obrotach we Lwowie płacono 
wczoraj dolary do 5.17 i pól, kanad do 5.14 i trzy 
czwarte, kor. czepkie do 0.15 i p d . leje ido 0.02 i dwie 
trzecie, fr. tranc. jdo 0 27 i dwie trzecie, fr. szwajc. 
90— 1(K). funty 23.90—2-t 10, złote 20 kor. db 21.85, 
prebrną kor. do 0 .1 1 i dwie trzecie gr.

Akcje p łacono: Ghodorów od 4.G0, Cegielski 0.53, 
Cm T łów 0.61, Galota 0,28, Gazolina 1.15. Parowozy 
0.31. Pol. Nafta 0.61. P0 1. Tow. Bud. 0.38, Rakszawa 
1.90. Siersza góm  4 10. Tesp 125 zł

CENY ZBOŻA nie uległy wczoraj zmianie. No­
towano we ( .wowie pszenicę 25—27. żyto • 19—20' 
jęczmień 18 —23.50, owies 20—22 zł.

NAGŁY ZGON PORUCZNIKA W P. Witold Ko­
stecki, (porucznik W P„ mieszkał wspólnie z kolegą 
por. StanisłuWem Tym ińskim  w realności przy ul. Su- 
plińpkiego pod 1. ,10. W czoraj por. K. uow .adomił policję, 
iż kolega jego zmarł nagle. Na miejscu zjawił się le­
karz twojskowy kap dr. Mikolaszek, nie mógł jednak 
ustalić .poiwodu zgonu. Zwłoki pozostawiono na m iej­
scu. nż d:o przybycia kom isji sądowo-lekarskien 

, NOWORODEK POGRZEBANY W PIW N ICY Ho­
norata Starkówna, przebywając w Ostpogu, poznała tam. 
niejakiego M ichała Kopija. Gdy ,,narzeczony" ten zo­
stał powołany do {pełnienia służby wojskowej, Star 
kówna n Kaprzy mu jąc od niego wieści, przyjechała do 
Lwowa i jako służąca przebywała w realności przy 
ul. W ołyńskiej pod 1. (35. Lokatorki tej kamienicy za- 
inlrygov, arie postępowaniem owej S-, przeszukując 
wczoraj piwnicę, wygrzebały kuchennym haezkiem', 
zwłoki (noworodka, ukryte w głębokości 25 cm. w zia- 
mi. ,’Wa m iejscu zjawił się zawrezwany lekarz m iejski 
dr. Litwinowie;! i polecił trupka odstawić do Insty­
tutu medycyny sądowej. Następnie ustalono w śledz­
twie jpolicyjnem, iż m atką i grabarzem niemowlęciu 
była owa Honorata S.

Pogotowie ratunkowe odwiozło ją  do szpitala. 
PR EZ E N T  GWIAZDKOWA ZŁODZIEJA. Nic wy­

kryty pa razie złodziej, widocznie biedził się myślą, 
jak iby  pt-ezcni na gwiazdkę dać swe.j bogdance. Ofiarą 
jego kłopotów padła Mina Schorrowa, mająca skleję 
przy |ul. Jagiellońskiej, u której złodziej otworzył do­
branym kluczem w y j‘awę sk.epową i skradł bluzkę 
jedwabną, artości 13 zł

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani sprawcy 
wyb'lL szybę przedostatniej inocy w oknie ganinetu ge­
ograficznego W V III. gimnazjum przy ul. Czarnieckiego, 
i dostawszy się do wnętrza rozbili pakę napełnioną na- 
ezyniaimi kuchennemi. Włamywacze ci rozpoczęli na­
stępnie w ybijać otwór w murze chcąc się dostać do 
sąsiibdniiegjo lokalu trafikanta Bernarda Kikrina. Spło­
szeni zrezygnowali, widocznie z tego przedsięwzięcia, 
a Ulatniając Się skradli pewną ilość dzbanków rądli 
i garnków.

Władysław SlesińskL urzędnik państwowy, za­
mieszkały w- Wiedniu, doniósł lwowskiej policji, żej 
podczas jazdy koleją między stacjam i Rzeszowem a. 
Jarosław iem  skradziono mu portfel, zawierający 1.600 
lys kor. auslr , 10 dolarów, 350 zł. i dokumenty.

Na szkodę fabryki chemicznej , Marta" skradzio­
no ze stajni przy ul. Karnej koc i inne przedmioty, 
wartości kilkadziesiąt złotych. j

ROŻNE ARESZTOWANIA Jan  Romanów, za­
mieszkały przy ul. Jabłonowskich usiłował sprzedać 
branzolclę ,.double" jako złotą, żądając 120 zł Odpro­
wadzony na policję zeznał, iż kupił ją  na placu Kra­
kowskim od nieznanego przekupnia. Osadzono go w  
nrepzcie. , i 1

Stefana Hryeyszyna aresztowano za opilstwo.
Za iwłóezęgo&.wo aresztowano Ludwikę Zurzyń- 

fką. Lejzora Sehetra i Jana Kowala

Wielkie dzieło wytaórm »Grifiith Filmc w Los Aagelos. Dramat sensacyjno-źyciowy w 5 aktach. Nowy etap złudy osią­
gnięty wspaniałą tecnniką kinematograficzną ; ‘

M  i l o ś ć  C I t -lI J t k o a n y I k a
(Złamana lii ja)

W głównych rolach: Liljana Gish i Ryszard Barthelines. Gerjalna gra artytystów. Jako uzupełnienie; MATCH RUGBY 
I ł  H O  f  L W 44 ria Obmpiadzie: Stany Zjednoczone-Ameryka. K i n o  „ L E W 4* .

JAK SPEKUI.AN CI SPOWODOAVAi I DROŻYZ 
NT) JA J Spółki Wywozowe , .O r u m J a jo "  i inne wy­
kupiły w Małopolsze na wiosnę i (w lecie wszystkie 
ja ja , które następnie wywiozły i zmagazynowały w 
swych chłodniach we Wedniu. Taka sama historja po- 
wlarzu się z Królestwem w stosunku do Berlina, 
gdzie znowu warszawskie spółki jajczarskie spekulan­
tów wywozowych utrzymywały swoje chłodnie. Obec­
nie wracają magazynowane te ja ja  z powrotem do 
kra ju  gdyż u n  s efetay tego produktu są o wiele wyż­
sze. pi żzagi-anicą.

W  tych dniach sprzedano również w- Warszawie 
15 jwagonów ja j nadeszłych z R o s ji .1

Dzięki zbrodniczym spekulacjom spowodowano u 
nas drożyznę ja j najwyższą w całym świecie.

W O R EK  Z .MASŁEM ZN IKŁ JA K KAMFORA. 
Finał Stark przewbzfił masło z ulicy R zein ickicj do 
tirtmy A. Burkera (przy ul. Kazimierzowskiej. Za wo­
zem tym szedł syn woźnicy- strzegąc transport przed 
złodziejami. Przy- -wyładowywaniu okazało się jednak, 
iż ktoś w; niewytłumaczony sposób skradł W drodze wo 
rtłk' z m asłem  o (wadze 85 kg. Szkoda wynosi 200 zł

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Zaopatrzono 
(u w&zorśj między innymi 8-1 et niego Mojżesz i Drezd- 
nera poparzonego ukropem. oraz Genię Dcmeter, po­
kąsaną dotkliwie przez psa.
MWMlMHBBBBW— — M — — — — BBBBBC

E  sąii sądowej.

Echa zamachu na prochownie twnuiską-
W lijicu b. r. cały Lwów został zaalarmowany 

wieścią, ż'e pod prochownie wojskowe na Janowskiem. 
została podłożona maszyna piekielna, która gdybv nie 
była została usunięta w porę, byłaby wysadziła w 
powietrze pól Lw ow a! Wybuch nie nasiąpił dzięki 
ternu, że policja (została wczas uwiadomiona o m ają­
cym nastąpić zamachu' a bombę rzeczywiście umiesz- 
‘tzoną pod progiem kolejowym obok ziemianki zapel 
nionej środkami wybuchow-emi w czas usunął i u- 
nieszkodliwił wojskowy majstetr pyrotechniezny sier­
żant Mjarjan Langiewicz. Tym , który uprzedził policję
0  zaorierzonym zamachu był niejaki Giehowski były 
sierżant, który jak się kilka dni temu okazało, jest 
pospolitym włamywaczem,, i jiod tym zarzutem został 
właśnie aresztowany. Na podstawie wskazówek, jego 
Cichówskicgo aresztowano natychmiast po zamachui 
członków organizacji terrorystycznej Józefa D itricha
1 Mikołaja Sołonynkę, i ha skutek wyroku sądu do- 
raźnegbl obu ich s Aa co no W sjjółwinni tego zamachu 
względnie jego inspiratorzy hiejaki Slipkbi i Aleksander, 
Jaw orski, używający leż nazwiska Gierowski lub 
Piszkiewicz zdołali wczas uciec,

Dilricli tak w czasie śledztwa jak ! i Ina rozprawie 
przied sądem doraźnym zeznał, źo do roboty sjnskowejl 
wciągnęła go jego kuzy-nka Anna Jaw orska, z domu. 
Mulak żona owego , ALcksandra, który zdoła! zbiedz 
Przyznał Wówczas, że jeździł z jiią  lufo też na je j zle­
cenie Sam kilkakrotnie do Warszawy skąd przywoził 
różne pakunki, prawdopodobnie bibułę, a także do', 
różnych m iast W Małopolsce. Dalej zeznał wówczas 
D ilrich, lże zawarł umowę z Bartłomiejem Bobercm, 
właścicielem dorożki automobilowej na afcstfrwę broni 
i amunicji za wysoką opłatą. Broń i środki wybucho­
we m iał Difrich oddawać nastęjm ie Jaworskiemu.

Na poćskawie tych obciążających zarzutów jak i 
w wyniku dalszych dochodzeń została Anna Jaworska 
oskarżona o  zbroanię zdrady głównej i szpiegostwo 
a Bartłom iej B ober o zbrodnie z ©stawy dynamitowej.

Akt oskarżenia zarzuca Jaw orskiej działalność w 
o-ganizacji kom unis'ycznej zdążającej do dokonania 
gwałtownej zmiany formy rządu ponadto szpiegostwa 
przez zbieranie m aterjałów dotyczących transportów 
am unicji, dalej kradzież tajlnycb dokumentów m obi­
lizacyjnych w Jarosławiu. (Kradzież tą ułatwił oskar­
żonej brat je j  sierżant wojsk. Mulak)

Bober oskarżony jest o (zbrodnię z ©stawy dyna- 
m i'ow ej dooknanej przez dostarczanie środków' wy­
buchowych i broni na celo terrorystyczne.

W czoraj przed sądem przysięgłych tpod przew.

r. Dukieta rozpoczęła się rozprawa przeciw obojgu 
wymienionym.

Oskarżona Jaw orska usiłuje bronić się, m ó­
wiąc, że nie Wie nawet, co to jest komunizm- i łże chcąc 
ratować swego męża przyznawała się do swego udziu 
tu w robocie komunistycznej, jakkolwiek n ic z teru 
nie. jniaki wspólnego. Ditricha znała, ale w żadne kon­
spiracje  z nim nie Wchodziła.

Osk. Bober, również wypiera się \viny. broniąc 
, się k m , że Ditrich m iał złość do niego o t o .  że nie 
' h cia f z nim razem przemycać spirytusu z Rum unji d» 
Lw-owra. i dlatego W zeznaniach swych go obciążał.

| Co do znalezionej u niego brom  i pPłsPek1 sa granatów 
osk. broni się tem. że zakupywał tylko broń myśliw­
ską, której używał, sam lub sprzedawał a resztki z 
granatów pochodzą jeszcze z r. 4918 z czasu walk’ 
we. Lwowie.

Nns'ąpiły zeznania świadków.
Świadek Gabrygiel Alojzy b. rusznikarz zeznaje 

w 'przeciw'ieńs'wie do swych zeznań w śledztwie, że 
osk. Bober nie zabierał nigdy żadnych granatów* z jego 
pracowmi. co zresztą stwierdziło przeprowadzone 
szkontrum. Bober zakupywał nieraz meehan.zmy do 
flobertów lub dubeltówek, używanych wyłącznie na 
polowania.

A n'ori  Mu'ak brat oskarżonej b. sierżant wpjsko- 
wv zasąd-ony na karę 5-letniego więzienia za szpie­
gostwo od zeznań się uchylił

Bardzo obciążające .Taw-orską były zeznania Marji 
Ditriehowej w dow y po straconym Józefie Ditricbu. 
Zeznała ona, że mąż je j wyjeżdżał razem z Jaw orską 
raz do Warszawy, innym razem do innych m iejsco­
wości. W  jakim celu jeździł i ctży otrzymywał od Ja ­
w orskiej jakieś pieniądze, tego świadek nie wie. 
Przed każdym Wyjazdem męża Jaw o ska była u nich 
W domu. Świadek nifldy nie był obecn’ " podczas roz­
mów- Jaw orskiej z Ditricheni.

W  pewnwm miejscu Jaw orska zwraca się z zapy­
taniem do świadka, dlaczego twierdzi, że nie brała u- 
działu we wspolnj eh rozmowach, skoro tak nie było. 
Na to odpowiada Dilricbowa z m ocą: n-gd^ w czasie 
waszych rozmów wr pokoju nie byłam. Gdy raz się zda­
rzyło. żc. na chwilę s ‘anęłam w pokoju, podczas roz­
mowy obojga Jaw orskich z  mężem mąż m ój dał 
mi znak oczyma, abym Wyszła. Gdy mimo to nie wy­
chodziłam. pnąż mój powiedział już w yraźnie: W vjdź 
na chwilę. mv pagony o  c/emś pomówić.

Skonsternowana Jaworska pc, tveh słowucb odpo­
wiada : N ie przynominam sobie...

Na tem za Kończył się pierwszy dzień rozprawy. 
Dziś ciąg da'szy.

Oskarżonych broni adw-. (SzeWczUk i Kibitz, oskar 
ża prok. Gurtler. jako rzeczoznawcy wo:skowi zasia­
dają pułk Hofman i por F.ug. Bielecki.

Znowu nnqad bandy dyu/ersyjiiel.
WARSZAWA, 17. grudnia. (Tel. wł.). Banda zło­

żona z trzech ludzi dokonała 15 b. m. napadu na m a ­
jątek Zagórze pow. Krzemienieckiego, własność po­
sła Jałowieckiego Banda zrabowała 20 k on i i ©ciekła 
za kordon.

E  u?udawnictu>.
yWYCHODŹCY , organ Polskiego Towarzystwa 

migracyjnego, ukazał się  Nr. 49. z treścią następują­
cą, Ntij-ważnie;sze wiadomości dla wychodźców. — 
V» ynarodowić jiolskich wychodźców — DO' starego 
kraju. — Polacy w W ielkiej Brytanji — Polacy W 
Bułgarji |— Rozmieszczenie zagranicznych robotników 
roilnych W Niemczech — JUkrainc-y w Ameryce. —- 
List czytelnika. — Z życia Polskiego Towarzystwa. 
Emigracyjnego. — Kronika. — Kronika ważniejszych 
wypadków z ostatniego tygodnia. — Odpowiedz5 P o l­
skiego Towarzystwa Emigracyjnego.

Cena pojedynczego numeru ,,W ychodźcy" wynoi': 
25 (groszy, prenumerata kwartalnie 3 zł. — Adres R e ­
dakcji. (WarBZ.-«wa. Kraków skie Przedmieście /•
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Rewolucja w Albanji.
B IA Ł O O R Ó D . 17. grudnia. (P a t.)  Rew olu­

c ja  albańska, k tóra  rozpoczęła się  w piątek 
tubiegłego tygodnia, i została  skierow ane prze­
c iw  rządow i Fannoli, zdaje się być dokładnie 
zorganizow ana W edle dzisiejszych vr]adom ośd 
k ierow n ictw o ruchu powstańczego o b ją ł Ach- 
jmed Zogu, k tó ry  wydał proklam ację w zyw a­
ją cą  naród albań sk i do przyłączenia się do 
w alki przeciw woskowi. W edle aepesiy  z Podó- 
w icy Skutari zostało  z a ję te  a garnizon m iasta 
p rzy łączy ł się  do Tuichu pow stańczego. O sta ­
tn ie  wiadom ości z pogranicza Albanlji dono­
szą  o  w alkach tocząc) ch s ię  w okolicach Val- 
łony. W oiska rządow e co fa ją  się  W1 kierunku 
T iran y , k tó ra  zagrożona jes t od stro n y  półno- 
priej i zajm uje m iejscow ość K ruja odległej o 
20  kljm od  Tirany.

So fja . 17. grudnia. W czoraj wieczorem nie- 
man> osobtiicy dokonali zam achu n« prokurato­
r a  trybu n ału  Sofja, strzela jąc doń kilkakrotnie 

z-rewolW eru i raniąc go ciężko. Spraw cam i 
zam achu są praw aopodobnie kom uniści, prze-, 
ciw  k tó ry m  prokurator podjął surow e zarzą- 
Idlzenia a od k tó ry ch  otrzvm ał listy z p ogróż­
k am i.

RZYM. 17 grUdnia. (A. W.). Według telegiamu 
Albańskiego Biura Prasowego który nadszedł do 
A jencji Stelarnego, doskonale uzbrojone bandy, po s in -'

dające bomby, karabiny maszynowe, i armaty masze­
rują na Skutari. Bandy te Utworzone zostały przez 
serbskich, pzarnogórskich. rosyjskich i bułgarskich 
awanturników. Przywódcą powstańców jest Achmed- 
Bej Zogu. Wszyscy Albańczycy bez względu na ich 
przynależność partyjną spieszą pod broń celem sta­
wienia odporu napastnikon

LONDYN, 17. grudn.E.. (A. W.). Poselstwo albań­
skie w I ondynie komunikuje, źe 16. hm. rano na gra­
nicy jugosłowiańskiej zbombardowano silnie wojska 
albańskie, kom endant wojsk albańskich okręgu Kosso- 
wo telegrafuje, że jugosłowiańskie oddziały wojskowe 
dokonały pierwszego ataku, poezem zastąpiły je  od­
działy nieregularne. W alki toczą się wzdłuż całej gra­
nicy. Według ostatnich wiadomości Skutari już zdo­
byto Koło miejscowości Kukus Wzięto do niewoli 
około 200 -powstańców Są to przeważnie Lzarnogórcy, 
ludzie z okolic p i  kry.

BELG RA D , 17 grudnia. (A. W.). Źródła serb­
skie informują, że wybuch rewolucji, w Albanji. skie­
rowany przeciw rządowi Fanneli ma charakter s'a- 
rannie zorganizowanego ruchu powstańczego Potwier­
dza fsię wiadomość, że Achmed-Bej Zogu stojący na 
czele powstańców wydał odc-zwę, w której wzywa lud 
albański by przyłączył się do walki o wolność. Dnia 
16. cm . w okolicach Tirany roczyła się uparta walka, 
po której wojska rządowe cofnęły się w kierunku T i­
rany.

Dozorcy domowi w obronie swoich praw. r  15

W  aniach' 7 i 8 t> tm o a b v ła  się w W arsza­
w ie II. konfei encja krajow a dozorców  dom o­
w ych W  kon ferencji wzięli udział liczni de­
legaci.

W  „ierw szym  ciniu po zagajeniu obrad 
przez tow  A. Szczypiorskiego i ukonstytuo­
w aniu się przez prezy dju'm, tow 1. Zdanowski 
p ow itał konferencję imieniem kom isji central­
nej! zw. zawodowycn, posłanka tow . Prausso- 
Wra — imieniem, klubu poselskiego P P S .

Spraw ozdanie oddziałów  i Zarządu G łó ­
w nego w ykazały, że kamienicznicy w ca- 
iejl Polsce dom agają się  oa dozorców  bezpłatnej 
pracy, pom im o, że  na m ocy ustawy o  ochro 
n ie  lokatorów , pobierają w św iadczeniach i 
W ynagrodzenie dla dozorcy, k tó re  nieuczciwi 
kum iem czniey pozostaw iają w swych kiesze­
niach. D alej — kam ienicznicy mszczą się w 
nieiudzk, sposób na dozorcach, pozbaw iając ich 
W|raz z ca łą  rodziną, p racy  i dachu nad głow ą 
Hadynie za to , że się upominają o p łacę za swą 
w a tę .

D ziałalność Zarzadu G łów nego zreferow ał

tow . Pr. B astek , przedstaw iając rozw ój zw ią­
zku w całej, R zeczyp ospolitej, następnie odczy­
ta ł p ro je k t ustaw y, wniesionej d'o sejm u przez 
C hrześcijańsk i Zw., k tóra  odbiera w szystkie, 
dotychczas zdobyte postulaty dozorców . Po 
k ró tk ie j dyskusji zo sta ła  p rzy jęta  jednogłośnie 
rezolucja postanaw iająca:

1) w ezw ać Z arząd  G łów ny do podjęcia 
natychm iastow ej akcji, w celu niedopuszczenia 
do uchw alenia w- sejm ie p ro jektu  ustawmy* o do­
zorcach domowych, złożonej1 przez Zw1. i pp- 
slów4 C hrześcijańsk iej D em okracji.

2 ) wezw ać Zarząd Główny do podjęcia na­
tychm iastow ej ak cji u w ładz przeciw eksm isji 
d bzcrców  domowych.

3 ) wezw ać klub sejm ow y P P S  do podjęcia 
a k c ji na na tereitje sejmu, celem uchwalenia 
noweli do ustawy z dnia. 16. m aja  1922 r., za­
w ieszającej praw o wymówieni i a dozorcom na 
p rzeciąg  czasu sześciu m iesięcy o d  chwili w y­
dania w yroki: przez uchwaloną w ustawie Ko­
m isję Rozjem cza.

n o w i

Uchwały Rady Ministrów.
W A R SZ A W A . 17. grudhia. (P a t.)  Rada mi­

n istrów  na posiedzeniu dnia 17. b. m. po­
w zięła  m. in. nast. u chw ały : P ro je k t ustaw i 
h  monopolu zapałczanym) i opodatkow anie za­
palniczek. Rozporządzenie o sądownictwie do- 
raźnem  w o k ręg ach  sądów  apelacyjnych w 
iW arszawie, Lublinie i W ln je . Rozporządzenie 
prezydenta Rzeczypospolitej o uzupełnieniu ro z ­
porządzenia z 17. m arca 1924 o p r zer achów a- 
m u zobowiązań sk arb u  państw a z ty tu łu  po­
życzek państwowych oraz konw ersji rzeczo­
nych pożyczek. Rozporządzenie prezydenta 
iRzeczyposp. o zaciągnięciu przez- sk a rb  pań­
stw a w banku gospodarstw a m ajow ego po­
życzk i W sumie 25 mil. zł. w 8 proc. ob lig a­
cjach .

Dalsze badanie gronwca Tufankhamena
K A IR O . 17. grudnia. (P a t.)  P rzybył tu 

znany eg ip to lo g  C arte ’, i w najbliższych dniach 
przystąpi do daiszych badań nad grobow cem  
iT uthenkham ena.

Grzebanie dzieła rządu Partit Pracy.
LONDYN, 17 giudnia (Pat). Izba gmin odizu- 

eila 065 głosami przeciw 136 wnios-k dodatkowy partji 
mobotniczej, wyrażający ubolewanie z mowodu Dolityki

rządu, który budowę tanich m uszkań pozostawił prze- 
|i nys łowi prywatnemu

Wykrycie archiwum komunistycznego.
WARSZAWA, 17. grudnia. (A W.). Władze po- 

cyjne odkryły w jed nej z oddalonych ulic Warszawy, 
wielkie archiwum dokumentów komunistycznych. 
Archiwum należy do centralnego komitetu polskiej 
partji komunistycznej oraz związku młodzieży komu­
nistycznej. Kierowników i organizatorów areszto 
wai.o

. * ,»j—

Zasiłki dla zredukowanych urządnlkriiu 
państwowych.

W A R SZ A W A . 17. grudnia. (A. W .) Prem  
G rab sk i w ydał okólnik zarzadzajacy aby cześć 
funduszu b ezrobocia  pracow ników um ysłow ych 
oddano na zasiłek  dle zredukowanych urzędni­
ków  państw ow ych, k tórzy  nie znaleźli dotąd 
zajęcia

Zasilki dla urządnikdw —  w Czechach.
P R A G A . 17. grudnia. (P a t.)  Rząa przed­

staw ił W czoraj Izbie posłów  ustaw ę o urzę­
dnikach państw ow ych upoważniającą go do 
w ypłacenia urzędnikom  tytułem  renutneracji i 
zas łkow  za rok  1924 kw oty 175 miljonów Ko­
ron czesk ich  a na rok 1925 20C m iljonów  koi

Wyrok śmierci.

Pod tym  nagłówkiefm, z czarnym  K rzyży­
kiem  nadszedł w czoraj do naszej red ak ci list, 
a w łaściw ie „w yrok śm iefp i" wydany przez 
jak iś „sąd d oraźn y". Mocą tego  wyroku- „sk a­
zano na śm ierć'* tow. posła Hausrfera i toW. 
red. Sualaka, jako podpisujących „Dziennik Lu­
d ow y".

Za dowód winy „skazan ych " podano w tern 
piśm ie |tniędzy innemi i tak i argum ent, K G ry 
dc słc wni e cytujem y •:

„za przepełnienie więzień, w . k tó ry ch  ni> 
jęczą pppesowcy.

W y re k  ma b y ć  wykonany do jedulego 
ro k u ."

„\X y r o k "  ten podpisał, „trzej o ficerow ie".
A rgum entacja i uz asa chcenie tego w yroku 

przypom ina jmocno argu m en tacje  w yroków  
wydawanych w latach w ojny przez 
„w ieszatjeli" a  obecnie przedrukow yw anych w 
naszem piśmie.

Czyżby to  m iało być z tą  sprawą zw ią­
zane ?

N M f > F S Ł A h E .
(Z a  tę  ru b ry s ą  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a ).

i  G z e m  s i ę  m h w t ! ! !
Znany magazyn konfekcji męskiei i chłopięce, 

F e lle r  i S k a  sprzedaje specjalnie na święta po

uicinle zmtoryun ci.nauh
ubrania czarne i granatowe, melto- 
nowe i kamgarnowe, tutra ragla- 
nonre, palta zi.no we, kurtki futrzane, 
ubrania męskie i chłopięce.

O liczne odwiedziny uprasza

FELLE? i Ska
Lw ó w , Leg jo n ó w  L. 43.

1078— (naprzeoiw teatru wielkiego).

Precz z rozpaczą!
Nie masz we Lwowie nad Scheinera,.. człeka,

Bo gdy Oi zimno i bieda dopieka,
Kiedy w ubrania i w butach masz dziury 
Z rozpaczy głową nie bijesz o mury,

Lecz Scheinerowi zwierz swe postulaty,

A  on Wam wyda, co chcecie na raty;

Dostaniesz raglan, palto, kurtkę, futro,

I  znów z otuchą spoglądasz na ju tro .
Ale pamiętaj numer w Gródeckiej ulicy:
Pięćdziesiąt siedm, w górę idąc po lew icy!...

u 45  P o c i e s z o n y .

urzystajcie ze sposobności!
Jeszcze tylke przez dni kilka 

wydaje 99 N d Z A ’ swym członkom

B O IV G O U T
dla celów leczniczych.

w Rozdzielni przy ul. Grodzickich 3 
Asygnaty do odebrania we wszystkich 
sklepach NUŻY i Rozdzielni.
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S t a r y  w i a l f .

P . S tro ń sk i napisał ostatnio w ^ W arsza­
w iance" polityczny artyku ł pod bardzo wy­
mownym ty tu łem  „Nowy W ia tr " .

C zegóż uczepił się teraz, niczem kleszcz^ 
p. Lewin Stronski ? O tóż uisiłujie W tłoczyć w  u. 
.nysły sw oich czytelników 1 przekonanie, jakoby 
o d  chwili dojścia konserw atystów  z p. Baid- 
wimem na cze;e do rządów w Angljj, powiał po 
Europie nowy w iatr Istotą zaś ow ego wiatru, 
dm ącego od w ybrzeży W ielk ie j Brytanji na 
Fi ancję i resztę Europy, jest — zdaniem p. 
S tro ńsk ieg o  — chęć przekreślenia P rotokołu  
G enew skiego, dobrania się do skóry Niem com  
i  sow ietom .

Jak że go rąco  życzyłby sobie p Lewjn, iżby 
dotychczasow y stan rzeczy w Europie, i w św ię­
cie1, polegający na powaznem przecjeż uspoko- 
k o jen iu  się um ysłów , jtnógł z powrotem prze­
rodzić się w' chaos i niepewność ju t r a ! ?  Pan 
Stroński nie pisałby w ów czas delikatnie o ^sie­
lan kach " i „m gław icach" okresu  p. M ac Do­
nalda w m iędzynarodow ej polityce, lecz już 
wprost o zbrodniczej robocie socjalistów  an­
gielskich i w ogóle europejskiego socjalizm u. 
U żyłby so b ie  wtedy na p. Skrzyńskim  i m eże- 
by nareszcie w yw indow ał w łasną osobę na s ta ­
now isko ministra spraw zagranicznych.

N iestety p. Lewin Stro ńsk i św iadom ie wpro 
wad'za w błąd, o k ła m u je  opinję publiczną, al. 
bow iem  przedstaw ia pobożne życzenia osobiste 
i reak c ji w Polscje a  osobliwie narodów , dem o­
k ra c ji jako rzekomo zasadhiczą zmianę sposobu 
m yślenia i postępowania pa zachodzie, wi A.n- 
gljji i we Francji w stosunkach  z Niemcami i 
R cs ją . Tym czasem  nawet angielscy konserw a­
tyści, to  nie polskie wstecznictwo prawicowe, 
gdzie w yprzęga się konie z powozu i z tupe­
tem  obnosi p. K orfantego, „pomnpźyciela O j­
czyzny", na rękach po W arszaw ie, ażeby g‘o 
następnie bezcześcić w „W arszaw iankach", 
,,Słow ach P o lsk ich ", nazywać „panam istą" itp. 
Angielskie prawicy nasza bogoojczyźniana koł- 
omerjia do p ięt nie dorosła.

Należy zatem  stw ierdzić, że w1 Anglji w ieje 
w łaśnie nieco odm enny w iatr, aniżeli pragnie 
p. S tro ń sk i. D aje tem u dosadny w yra z na ze­

w nątrz g ło śn y  pisarz anjgielski, Bernard' Shaw, 
k tó ry  tpoimijmo faktu  odrzucenia przez rząd Bald 
wina angielsko-sow ieckiego układu, w yraża na­
dzie ję w  liście do m oskiew skich „Izw iestji". że 
konserw atyw ny gabinpt Anglji, pod1 naciskiem 
ekonom icznych konieczności zawrze układ1 z Ro 
sją  i to  na w arunkach, bard ziej korzystnych dla 
niej. Hjż to  było  w paktach z M ac Donaldem. 
A chyba B ern ard  Shaw sto k ro ć lepiej zna ani- 
g ielskie stosunki i nafetroje w łasnego sp ołeczeń­
stwa, niźli próbu je przem knąć je, odgadnąć : 
sprecyzow ać p. S tro ń sk i, kalkulujący tak, jak 
mu p otrzeba i wygodnie. P . Stroński opiera 
sw e polityiczne wywody na ostrożnych i sub­
telnych wynurzeniach i m edom ów ieniach an­
gielskich  i francuskich mężów stanu i snuje 
stąd  istną w ieżę Babel domysłów i „pewni­
k ó w ".

A tym czasem  w spolejzneji g łę b i demokra 
c ji  zachodu, nurtują prądy zdecydow anie po­
kojow e, pragnienie ostatecznego zawinięcia do 
zacisznej przystani ogólno- św iatow ej równo- 
now agi. Co tu  szklić w żyw e oczy, bredzić na 
tem at „nowego w ia tru  trzeźwości' i C zujności" 
zarówno w obec Niemiec jlak w stosunku do 
sow ietów 1? Ten Sum w iatr Wleje w szakże w An­
g lji od  stuleci. Angielski naród bowiem  był 
zawsze trzeźw ym  i czujnym:, z czego nie wyni­
ka, aby dzisiejszy rząd wysokiego Aibionu 
m la j szukać 'dziur na całunu * w pływ ać na Fran­
cję  w kierunku agresywnej poljtyki wobec Nie 
m iec i R o s ji dlatego, że Strońscy rozm aitych  
k ra jó w  św iata  chcieliby jeszcze raz nasycić 
ludzką b estję  widokiem wojennej pożogi! i zapa 
chem k 1 wi.

Polacy przeszli tak  okropną G olgotę mąk 
i cierpień, tyle przelało się najszlachetniejszej 
krw i polskiej, zai, m w' końcu odzyskali zjedno­
czoną, wolną Rzeczpospol. iż poWjjnhi teraz tęp ić 
z całą bezw zględnością wszelkich aferzystów  i 
puszizyków , straszących  ich w dzień/ i w  nocy 
pod1 pozorem „patrjlotycznego" działania.

D osyć juz stareg o  i howego ‘wiatru, przeró­
żnych S tro ńsk ich , Nowaezyńskich, dość o sz ­
czerstw  i zbrodni, hołdowania zasadzie, ze im 
g o rz e j; tern lep iej". s. t.

lak zdobyć fundusze na budowę doirow
W  jednern z pism warszawskich, zastanawia 

się pewien inżynier nad sp isobem zaradzenia gło­
dowi mieszkaniowemu i radzi ustanowić podatek ud 
zbytku mieszkaniowego.

Oczywiście —  czytamy — nikomu zbytku mieszka­
niowego zabronić nie mużna, ale Kogo stać na luksus, 
ten niech płaci

podatek od zbytku mieszkaniowego

na dobro danej gminy.
Praktycznie dałby się podatek od zbylku mie­

szkaniowego w ten sposób przeprowadzić, ze każdy 
lokator zajmujący więcej pokojów, aniżeli wynosi 
li. zba osób zaroieszkająeych dane mieszkanie, a ma­
jących pouad lat 10 w dnin 1 stycznia każdego 
rokn kaienaarzowego, płaci za każdv poszczególny 
pokój zbjtkowy najpóźniej dnia 1 lutego tego roku 
podatek gminny od zbytku mieszkaniowego W wyso­
kości miesięczreqo komornego wraz ze świadczeniami 
jak . płaci za cały lokal. Podaiek ten nie powinien

mieć charakteru jednorazowej daniny, gdyż tylko 
w tym wypadku zmusić może lokatorów, którzy 
nie będą w m ożności płacić tego podatku, do od­
stąpienia innym nadliczbowych ponojów.

Niezależnie od tego, obłożyć możnaby wydat­
nym podatkiem te wszystkie spółki akcyjne, banki 
i t. p. instytucje, które ekonomicznie dos atecznie 
są silne, by budować d a swoich potrzeb odpowied­
nie pomieszczenia, tego jednak nie czynią i miesz­
czą się w wynajętych lokalach.

W e Lwowie dawno już klub radnych P . P . 8. 
stąwiał na Radzie miejskiej wnioski, by najwyższy 
podatek lokatorski pobierać od tych, co posiadają 
mieszkania wie opukojowe, wnioski te je tn ak  nie 
zyskiwały aprobaty większości Ridy. Zdaje s:ę, że 
nie lepiej będzie i w ltinycn miastach, bo iatc do­
tąd prawie wszędzie rządy miast spoczywają prze­
ważnie w rękach reprezentantów handlu i finan- 
siery. Tym na podatku lokatorskim nie zależy.

Sami s>ą redukują.
Niedawno Urządził sobie p. G ra b sk i inter- 

w iew  i pow iedział, że na jego folwarku reduk­
c je  w ypadły znakom icie. N ajuczciw iej, najsu 
m iennjej, jak  na końskim targ u  usunięto tylko 
zachwyconych, zrzucających lokajskicb jeźd ź­
ców, zdychaw iczałych a zostaw jono najle­
pszych Jak dobrych, świadczy znakom ity stan 
adm inistracji państw a, a k to  chce Widzieć je j 
św iadectw a, niech się przypatrzy w ojew ódz­
tw om  wscnodnim  i lubelskiem u.

Juk wypędzonym z folwarku oarookom , tak
i zredukow anym  znakomicie się  powodzi. Nie­
zadowoleni m ogą odejść. I posłuszni ekonoml- 
skiim m etodom  usuwają się sami. Dopieroco też 
trupiarń,'a Iwowlska p rzy jęła  dwóch takich. Z re

z domowejm 'wykształceniem  zdaje się, że poczt; 
powinna daw ać dochody. 1 daje przeszło mil joint1 
miesięcznie.

A że tam  przypom ina sobie ktoś, iz zaborca 
więcej: i tańszych, a czasem lepszych poczt u- 
trz j m ywał, to  taksam o ich nie obchodzi jakto. 
że nie m ogąc w yżyć i leczyć się z g łodow ej 
pensji, k to ś  sobie w łeb  wystrzeli.

G dyby urzędów1 było  w iecej poczta lepsza, 
tańsza, b y ło b y  roboty tyle, że nie byłoby nę 
dży red u kcji i sam obójstw .

A tak urzędnik nie m a jąc  n(a ..kartkę pora­
d y "  50 g r. m usiał so b ie  je pożyczyć. Do .ekar- 
stw a m iał dopłacić 25 proc. lecz tu  kredyt jHxż 
zaw iódł. Na ta k ie  położenie zdawała mu się 
najlepszym śro d kiem  śmierć.

A dm inistratorzy poczt; zrobili znowu m a­
ksymalny interes. Sam o bójca  hrał po 22 la­
tach służby aż 260 zł. Zredukow any normalnie 
za w yrokiem  stawnego już trybunału  admini­
stracy jnego , by łby  dostał pensji aż 140 zł. T,ym 
czasem niema go, więc wdowa dostanie 70 zł 
Na czysto oszczędza się  w ten 'sposób m iesię­
cznie 190 z l., rocznie 2280 zł., a licząc rerrtę 
ł0-letn ią  o k o ło  100.000 zł. Niema więc złego, 
coby na dobre nie weszło.

T y lk o  tak dalej. I temu kiedyś będzie ko­
niec.

'(łukowany kancelary jny urzędnik sądow y Kżal 
na cm entarzu o b o k  njezredukowanepo urzędni­
ka pocztow ego, kto,ryj z nędzy v y sti załem sag  
się zredukow ał.

Państw o m a trz y  razy  ,m n iej urzędów  pocz­
tow ych, jlak m ieć powinno N ajpiękniejsze św ia ­
dectw o tego św ietnego stanu, dają w łaśn je s to ­
sunki w  w ojew ództw ach wschodnich. Ci, któ- 
j z )  napyehając so b ie  kieszenie pud rozmaiiem;i 
formami) i obw ieszając p iersi ordeiam i, o szczę­
dzali na urządzeniach 'pocztowych w G alicji, 
aby  się przypodobać W iedniowi, teraz nas U- 
szczęśliw jają. Ba, czynią to  w ielokroć razy le­
piej przedew szystkiem  dla siebie, a tem  ła tw ie j, 
że n ik t się na tem me rozum ie. Retorm atorom

Czego chcą „on i"?
„ O n i", ci wybrani,, • uchylający się przecł 

płaceniem  podatków , agrarjusze kresów-, pod­
trzym ujący jak o b y  polskość na kresach  (na pa­
pierze), zebrali się w W ilnie, b y  rządow i w sk a­
zać, co  ma robić.

Po długich naradach uchwalili żądania w o­
b ec rządu, świadczące, że obszarnikom  w iela 
uśm iechałyby się m etody p m sk ie j kom isji kolo 
nizacyjnej, k tó ra  onigi z takim znakomitym 
skutkiem  wynaradaw iała Polaków'.

Rezolucja stw ierdza, że
„D em agogiczne ( ? )  schlebianie ludno­

ści niepolskiej sprzeciw ia się elem entarnym  
zasadom, ;państwrow cj polityki, k tórej za­
daniem powjnnlo być przy uwzględnienjiu 
kulturalnych i ekonom icznych potrzeb lud­
ności obcoplcmieinięj, ugruntow anie potęgi 
im ienia polskiego i eksoanzjj kultury p< - 
s k ie j na w sch ód ".
D alej ob szarn icy  dom agają się stanu w y - 

ją tk o w eg e dla kresów, m ianow ioe.
U krócenia przeciwpanstwOwej agitacji 

choćby kosztem  zawieszenia pewnych sw o­
bód konstytucyjnych.

N adania w łaazom  aam piistracyjnym  i 
sądowym w yjątkow ych  unrawnień dla u- 
krócenia bandytyzm u i w zm agające cię 
anarchji.
NajW ażniejsza i najlepiej ośw ietlająca cele 

zjlazdu ziem ian, jest rezolucia, aom agajaca się 
„zaniechania doryw czych rządowych ekspery­
m entów  parcel acy jń ych ".

T ak  ted y  w szystko streszcza sie W tani, 
że! obszarnicy nie chcą nic s tra c ić  ze swegc 
stanu posiadania i stąd ter zjazd i stąd ,.fcro 
s k a "  o  k resy !

Odmowa przyjęcia orderu,
Tow . R eger w'ystosowEP nast. lijst do rsrt- 

m iera  p. W ł. G rabskiego
Poniew aż udzielony mi decyzją z ani a 29. 

w rześnia 1924 r. za nr. 59/ srebrny K rzyż Za 
6ługi — bez WZględU na to , iż udzielony mż 
zosta ł ja k o  porucznikowi w rezerw ie i na p ro ­
pozycję d, min. spr w oisk. — je s t  jednak od­
znaczeniem cywilnejm, k tó reg o  poshtwi przyjj- 
m ow ać nie! wolno w myśl art. 22. K onstytucji 
Rz P . i ponieważ podobne loostanowienie o b o ­
w iązuje także członków  Polskiej P a r t ji  Socja 
lictycznej, do k tó re j mami zaszczyt należeć, — 
przeto  nie m ogę przyjąć nadlanego m i srebr 
nego Krzyża Z asługi.

Nadesłany mi aypjoin niriiejszem zwra­
cam.

Z wyrazCm w ysokiego poważania.
T a d e u s z  R e g  er ,  poseł na sejm
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Z rirshu robotniczego w okr^u Krośnieńskim.
W  niedzielę, 14. grudnia, w spółdzielni „R o 

b o tn ik "  w Krośnie, odbyła się całodzienna kon­
ferencja przedstaw icieli udziałów  Zw iązków  
Zaw odow ych pod przew odnictw em  towL An­
to n ieg o  Bocheńskiego. Po referatach tow . R ó ­
ży ck ie g o  o sytuacji gospodarczej i tow. M. 
B obrow skiego o organizacji, przem aw iali dele­
gaci z p ow iatów : kiośnieńskiego, sanockiego, 
lisk iego , brzozowskiego, jasielfskiego i g o rlic ­
k ie g o  i hasiępnie pow zięto jedbom yślnie n astę ­
pującą rezo lu cję :

.Konferencja wzywa w szystkich uświado­
m ionych tow arzyszów  pracujących w przem y­
śle naftow ym  i w ,nnych przedsiębiorstw ach i 
w w arsztatach , by zastosow ali przymuis .mo­
ralny na w szystkich  pracujących celem obrony 
interesów  roDotniczyeh i wywalczonych przez 
klasę ro b o in k zą , zadekretow anych przez rząd 
tow . M oraczew skiego i na Sejm ie zdobytych 
przez posłów  socialistycznych praw  ro b o tn i­
czych  — oraz db dopilnowania i obrony zdo­
byczy wywalczonych przez Zw iązki i u jętych  
um ow am i kolektywnemu

K onferenc.a stw ierdza, że kto nje należy 
do w łaściw ego klasowego Związku, działa na 
szkodę klasy robotniczej i dopomaga kapitali­
stom  do odbieiania robotn ikom  praw i z d u b j- 
czy  socjalnych — postanaw iam y tedy : 1) iż 
dołożym y w szelkich sił, ażeby organizację Z\y. 
Zaw . klasow ych postaw ie na jaknajw yższym po 
z iom ic, 2) starać się będziem y Usilnje, by w 
Z w iązkach by ły  zasobne kasy strejkow e, 3) u- 
praszam y Zw iązek Parlam entarny Socjalistów  
Polsk ich  o przyspieszenie ubezpieczenia ha s ta ­
ro ś ć  wdów i sierot — zaś wśród m as robotn i, 
czych prow adzić będziem y ożywioną ag itac ję  
za zrealizow aniem  i ulepszeniem ubezpieczeń 
sp ołecznych".

W sprawne organizacji uchwalono jedno­
m yślnie : „Na podstaw ie statutu  i ,Uchv ał Z jaz­
dów  i Kom isji Centram ej Zw iązku Stow arzy­
szeń zaw odow ych w  Polsce — konferencja po

stanaw ia utw orzyć Radę Zw iązków  Zawodo­
wych, k tó ra  ze względu na warunki pracy w 
przemyśle naftowym- obejm ie p ow iaty : k ro ś ­
nieński, jasielski, gorlicki, brzozowski, sanockj 
i liski.

Rada m a za zadanie utrzym yw ać uporząd­
kow ane stosunki organizacyjne i dbać o roz­
w ój Oddziałowi Zw iązków  zawodowych. Sp ra­
wam i o b ję tep ij umowami koiektywnemi zajm uje 
się Rada tylko na zlccenje centrali w łaściw ego 
Zw iązku. W yboram i do Kas C horych i innych 
instyfucyj społecznych zajm ować się będzie R a ­
da wspólnie z w łaściw ym  przedstawicielstwem  
P olsk ie  P artji Socjalistycznej".

Na p ok rycie wydatków Rady składać będą 
O ddziały od każdego członka miesięcznie po 2 
grosze, z czego połow ę odsyłać będzie Rada 
K om isji O kręgow ej ZwiązKÓw zawodowych w 
K rakow ie.

Rada składać się  będzie z W ydziału W y ­
konaw czego W osobach tt . A ntoniego Bocheń­
sk iego , jako przewodniczącego Rady, Feliksa 
Baranow skiego sekretarza, Jana Sapka, skarbni­
ka, — t t . Fołtyna, Koniwcha Józefa, jo r  darta 
Józefa , P ilcha W łid y sław a. U rby Józefa i Te- 
bicha Stanisław a, zaś w  sk ła d  pełnej- Rady 
wschodzą po jednym  przedstaw icielu z każdego 
oddzmłui i pełna Rada zjeżdzać się będzie na 
zaproszenie W ydziału W ykonaw czego mniej- 
w ięoej co dwa miesiące.

W e W nioskach poza załatw ieniem  drobnych 
snrau' organizacyjnych  omawiano prowadzenie 
pracy ośw iatow ej i postanowiono ożyw ić is t­
n ie jące i zak ład ać placówki miejscoWre U niw er­
sy tetu  Ludowego im . Adama M ickiew icza w 
K rakow ie.

Konferencję zakończono śpiewem „Czerw o­
nego Sztand aru ".

W  południe odbył się publiczny wiec pod 
przewodnictwom  tow. Klatki, na którytn prze 
mawiali o b a j referenci z Krakow a.

Literatura, nauka, sztuka.
REPEfłTU A R IE A TR U  M IEJSK IEG O

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Traw iaia" (gościnny 
występ Sm im ow a, i Szymanowskiej).

Piątek o god 7.30 Ściecz. ..Złoto Renu'1 (50 proc 
zniżki

.Sobota o godz. 3.30 popołudniu W’i,c#k i V ucek11 
(przedstawienie dla młodzieży).

Sohoia o godz. 7.30 wiecz. „Trubadur11 (abona­
ment ważny).

REPERTU A R TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b
Eawartok o godz. 7.30 uiecz. „Miłość czuwa11 
Oiątek o godz. 7.30 wiecz. „TTiumf medycyny albo 

Knoek", J . Rom aina (premiera)
Sobót a o godz. 7.30 wiecz. „Triumf medycyny albo 

Knoek".

REPERTU A R TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Szampańskie ko­

b ietki"
Piąte! o godz. 7.30 wiecz. „Szampańskie ko­

bietki".
sobota o godz. 7.30 wiecz. „Szampańskie ko­

bietki'-1

TEA TR  ARTYSTYCZNO-LITERACKI ..BAGA TELĄ ". 
Seweryn Michałowski — B. Bronowski — Madelain et 
Reno —; Leopold i — „Apopleksja" farsa. —  Początek 
o godz. 8.15. — Po przedstawieniu Dancing.

Przedsprzedaż w biurze dzienników Sokołowskie­
go ni. fagiellońska 7.

„TR IU M F MEDYCYNA'11 W  -świetnej tej komedji, 
którą ,reż. Żytecki przygotował na piątek, główne role 
grają pp. Rowińska. Sicniawska, Lerczyńska, Nieini- 
rycz, Rygier (wielkie pole do popisu). Tartaków icfc;. 
Zabielski, Sarnowski i ńmi. Piątkowa premiera szcze­
gólnie zainteresowanie, wzbudziła nie tylko w kołach 
lekarskich ale również wśród bywalców teatralnych, 
gdyż „Trium f medycyny11 poza swoimi wielkimi war­
tościami arlyslycznemi posiada mnósfwo humoru i cię­
tej satyry. Sądząc już po próbach należy się spodziewać 
że. kom edja la i u iras odniesie duży sukces.

„WICI , iv 1 M ACLK . Dawno już młodzież nasza 
tak świetnie się nie bawiła jak na lej przemiłej ko­
medji Przybylskiego. Kasa iwysprzedała wszystkie bi­
lety^ a oklaskom i śmiechom nie było końc-a. W  nad­
chodzącą ^ąb/otę o godz. 3.30 popoł. powtórzenie „W ic­
ka  1 W acka' dla miodzieży szkolnej, k,tóra zapewhe 
Iftin -chętniej i liczniej pię zjawi, gdyż rozpoczyna już 
ierje  śwhtecznfc'*

„LAMPY ALLADYNA11. pod jeżyserją  G. Ra- 
sbiskiego odbywają się oodziermie próby ze sztuk* 
Grabińskiego pod powyższym " tytułem. Prem iera w-, 
poniedziałek.

OSTATNI W Y STĘP  SMIRNOWA. Dziś \~ f~ iw e  
czwartek śpiewa znakomity artysty po raz ostatni w 
iTrawiaeie," Nie Irzeba douaw ić. że Smiriiaw' i w tej 
operze, jj es i niezrównany. Partnerką jego będzie Szy­
manowska. klóra zdobył,'i sobie ogólny zachwyt we 
Lwowie.

GWIAZDKOWA W YSTAW A OBRAZÓW1 urzą­
dzona alaranicm  Zw. Leg Okr. Lwów lokalu Ligi Ko­
biet przy pl. Akademickim L, otwarta jeat codzien­
nie od godz. 8-m ej do 1 azej.

}Comumkatg
< „SC EN A  R O B O T N IC Z A " R. Z. Z. W  

p iątek , 1Q. b . m odbędzie się posiedzenie w 
sali R. Z . Z. ul. O ssolińskich  1. 10. M ajacy chęć 
w spółudziału  y\- pracy, zechcą się zg łosić w 
paatek o godz. 7 u tow. Cyganika, tamże.

X  LEG JO N ISCI I STR Z EL C Y ! W7 dobotę dnia 
20. b. jn . o godz. 7-mej wieczór w lokalu przy ul Zie­
lonej ,7, wygłosi Dr. Józef Ilc ller referat p. i.: „O od­
żywianiu

Obecność (wszystkich Legjonistów i Strzelców ko­
nieczna A — Goście i sympatycy mile w id zian i.-—> 
Wstęp wolny.

Z  dnia.
Co Diazcr, dziennikarski uiie o socjalizmie

Junosza Gzow ski ongiś na służbie cabskiej 
„ ro sy jsk 1 czło w iek", którego w yparły się nawet 
pisma reakcy jne gdzie zam ieszczał swoje elu. 
ku bracje , pracuje teraz w K orfantow skiej „R ze­
czyp osp olite j", i podpisuje swe arty k u ły  p eł- 
nem nazwisk.em. M ożna podziwiać jego odw a­
gę, a zarazem  b y stro ść  K orfantow skiej redak­
c ji, k tó ra  porzuconych przez swych kom panio­
nów, niepewnych w każdym razie ludzi p rzy j­
m uje do swegc sklaau. Ale nasby w końcu 
mato interesow ało, jak się szczury mwdzy s o ­
bą zagryzają, gdyby nie fakt. że pan Junjosza 
G zow skt pisże coś nie coś o robotniku  4 to 
z P. P. S. O to  p. Gzow ski na podstaw ie ^akoby 
opinji biskupa łódzkiego TymieniecKiego wy 
pisuje o robotniku łódzkim takie g łu p stw a : 

Biskup powiada, że robotn icy , często u 
częszczają do kościoła. Czeinużby ni e?  Ale bi­
skup usprawiedliwia, pobłaża robotnikow i je ­
go socjalizm  „bo on socjalistą nie je s t " .  P . G z o ­
w ski pisze o tern

„C zęsto na terenie poszczególnej fabryki 
zaczyna działać zw iązek klasoWy, prowadżony 
przez leaderów „p e-p e.es". Innego zw iązku po­
w iedzm y ta(m. niema. Robotnik, który chce. że­
by ktokolw iek bronił jego  interesu, zapisuje 
się do zw iązku otrzym uje w ięc oficjalny ty tu ł 
„polskiego so c ja lis ty " ale nim nie jefst. c h o ­
dzi do kościoła, chrzci swe dzieci, spowiada 
j.ę , i (kom unikuje".

N aturalnie błazenku dzjehmikai ski — so c ja ­
lizm i Religia nie ćpają z sobą nic sprzeczntego 
i nfc wspólnego.

3lóżne.
JA K  SP R A C O W A N E  D Ł O N IE  U C /YN IO  

BI AŁEM I £  Jeżeli kom u na tom zależy, niech 
spróbu je następującego środ ka. Kilka garści 
m ąk' kukurudzjanej dodanych do wody, u tw o ­
rzy delikatną m asęC k tó ra  znakomicie zmięk 
czy sk ó rę  i Wybieli ręce. Stosow ać należy co­
dziennie Zabieg ten czyni m ydło zbyteczniem) 
gdyż nawet najbardziej hrudine i spracowane 
dłonie sta ją  się czyste, i b ia łe . Przed w ysusze­
niem  rąk  należy je lekko natrzeć kilkoipa kro­
plami gliceryny

Z  ruchu robotniczego.
§ W YDZIYL WYKONAWLZY R A D . Z W. ZAW 

odbędzie posiedzenie w piąlek dnia 19. b. m. w lokalu 
ul, Opsblińskieh 10. o godz. 7 m ej wieczór.

ŻolaBżkiewiez.

f £ OGLOSZENIA„ B

r  r k p t p n ia n  ER1TZA Okazyjnie do nabycia Wiadomość 
U llC lfln ll u’ Kochanowskiego 4. drzwi 10. 21

y G t 310N4 Książkę wojskową na nazwisko Dawiskiba Mi- 
»  kołaj, tir 1898 r. w Złoczowie wystawioną przez P K' 
U. Stryj, unieważnia się. -  1152—1

P i n l a r ? ! !  budowlanych przyjmie Fabryka >IJad«, uwów. 
d l U l f t r Ą j  Łyczakowska 27 2 0 - 3

M O t O r y  r0^ne ® ^000 HB. Urządzenia m ińskie,
Prasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzewa, 

na dogodne spłaty oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, 
smary rupe, papę, blachę pocynkowana poleca

„ P I L O T ”  L W Ó W .  UL. BATORliGO 4.
Oddziały: w Tarnopola 1 Podwołoozysk&oh.

Techniczna porada bezpłatnie ■ 1138

O B W I E S Z C Z E N I E !
Uralne Zgromadzenie Członków

Towarzystwa Kredytów w Kamionce slrum
, Stow. zalej. z ogr. poręką

odbędzie się dnia 26. grudnia 1924 o godł. 9 rano 
a na wypadek nr<*ku kompletu tegoż samego dnia o g. 
2-ej popoł. w domu Szeindli Sacher w Kam ionci strum.

z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie prezesa Rady nadzorczej 2) Uchwalenie 
rozwiązania i btwidacji Towarzystwa. 3 Wybór likwidatora

lub likwidatorów. 4. Wnioski członków.
Kamionka str., dnia n  gruama 1924

2 2 -1 RADA NADZORCZA
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Ha dogodne raty po cenach fabrycznych
W Y PR AW Y  ŚLU BNE, FIRANKI i KA­

P Y  ręczn ie  h a fto w a n e  — tylko
w  F A B R Y C E  B I E L i Z N Y

99„ S A M E R B
L W Ó W , S Ł O W A C K I E G O  16 II. p.
0 ^ *  Na żądanie wysyła się agenta. ^|S| 1 1 3 4

Na Gwiazdkę! OBUW IE p « e . k a l o s z e  i ś n i e g o w c e
oraz wielki wyiór obuwia trwałego i luksusowego nabyć można po nader 
niskieh cenach jedynie w znanym ze solidności M A G A Z Y N I E  O B U W I A

KRACHA, Lwów, Halicka. 15 ™rtT”iiSC*R̂

N O W A  F h B R Y K A

LIKIERU V
w  D R O H O B Y C Z U

ŚNFEGDWCE i KALOSZE
przyjmuje do naprawy 1122—

A d o lf  G o S d b e rj —  L w ó w , S y k s tu s k a  10.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. M. E S S E N  B E R G
ord. przy ul. Sykstuskiej 34 od 11 — 1 i od 3 —6. 2 3 -  ł

L

In n u , winny m m iii i hruniusi p u
udziela upominki przedświąteczne znany ze solidności Magazyn

P o le c a :  P Ł A S Z C Z E ,  S U K N I E ,  B I E ­
L I Z N Ę ,  P O Ń C Z O C H Y  ftp. a r t y k u ły .
Ulgi ratowe w cenie wystawowej.Batorego 6.

Gwiazdkowa sprzedaz reklamowa

ul. SOBIESKIEGO róg Szpitalnej 
dom piekarni „He>da“

1149 poleca ’

L i k i e r y  i w ó d jk i ,  r o z o h s y ,  
k o n i a k  i r u m  przedniego 
gatunku po cenach hurtownych.

Kamizelki weln. .
,, „ wiedeń.
„ dziecin, weln. wiedeń 

Żakiety wełn.
Pledy himalaja 
Suknie weln,

„ crepdechynowe 
Bluzki flantlowe wiedeń. .

„ weln. wiedeń. .

Zł. 9 — 
15 50 
8 — 

15 — 
1 0 5 0  
12 50 
35 — 

6-— 
19 —

Bluzki opalowe wiedeń............................................ Z1 7 50
,, crepdechynowe . . . ., 20 —

Spódniczki w tln. . . . . . . .  10-—

U W AG A!

S z l a f r o k i ..................................................... „ 6 ‘-
„ w i e d e ń .......................................... „ 1 0  50

Koszule d a m s k i e .......................................... „ A '—
Kombinacje...................................................................... „ 6 5 “
Garnitury szyb n o w e .......................................... „ 7 60
Męskie kamizelki weln. wiedeń. . . „ 14'50

P o ń czo ch y  i  r ę k a w ic z k i  po  c e n a c h  fabrycznych . 1154—

Przy zakupnie towaru za Zł. 3 0 — , otrzymuje każdy z a  d a r m o  parę s arpetek wełn.

M U N ZER i FRISCH, Kilińskiego 1. (naprzeciw Kaw. 
Wiedeńskiej)

Inserujcie w „Dzienniku Ludowym".

poleca na ŚW IĘTA

Piwo flaszkowe
oryginalnego napełnienia —  w następujących gatunkach;

jasne a la P:lznei>

1151

we flaszkach z wyciśniętą mąrką ochronną naszego Towarzystwa 
(kotwica z literami L . T . A . B .) oraz

JMr Imperial
najprzedniejszego wyrobu —  wa (łaszkach „PATEN T“l

Dla ochrony przed nadużyciem zwraca się uwagę, że marka 

ochrtnna Towarzystwa znajduje się również na kapslach, korkach 

i etykietach.

Wszedzie do naf>oeia.

Niebywała okazja!
Serwis obiadowy z dekoracją na 6 osób . . . .  tylko 72. 3 ? ’— 
rh izfn k  dr herbaty z podstawką dekorowaną . . „ „ — 70
Talerz płytki lub glęboK. ..............................................• ■ „ „ —‘60

„ „ „ porcelanowy złocony . . „ „ 1 4 0
Szklanka szlifowana z matów, paskiem . . . .  „ „ — ‘ 15

N akrycia stołow e z chińskiego srebra i  ainaki po najtań­
szych cenach do naoycia tylko u firm y

Kazimierz Lewicki
G łó w n y  s k ła d  p o rc e la n y , s zk ła , s a m o w a ró w , 

c h iń s k ie g o  s re b ra  i a lp a k i,

Lwów, pl. Marjacki 10. 1153-

1 święta! WINA
72.
6 —
7-20 
4 80 
4 8 0  
4 8 0
4 20 
4 2 0
5 40 
6 6 0

Grayps superior . 6 70
H*ut Barsac . 7 2:0
Hai Sauternes . 7 BO 
St. Estephe cze-w. 6 60 
St. Ju ljen  „ 7 20
Cbateaux Lafite . 8  40

W ę gie rskie : Hpgelayer stary
Szamorodner stary 
Bada^sonyer . .
Hń-sling .
Leanyka .
Zrlauer czerw ony. 
Szegszarder czerw. 

A ustijacK ie : Yóslauer Goldeck .
Gabinet . . .

Francuskie :

72.
W ł o s k i e i  Marsaletto . . . . 6 40

Marasala . . . . 7 . 0
Mosiato Passito . . 6 ’40
V e rm u th ................ 4 3 0

H iszp a ń sk ie : malaga kuracyjna 1 1 4 0  
Maoeira . . .  7 20 
Port de vin . . 7 20

Cognac francuski o ry g in a ln y :
Royer A Guillet . . . 15‘—  
J. Hennesy A Comp ,**• 22 '—  

„ V . O .  24—  
J. Pruniur A Coir . . 16 '— 

za flaszkę 0  7 lt.

1 1 1 8 - p o l e o a :

H AN D EL H ER B A TY, K AW Y i W INA
EDMUNDA RIEDLA

W E LW O W IE, U L . R U TO W S K IE G O  3.
W ó d k i  i  l i k i e r y  z  p ie rw a z o rz ę d n y o h . f a b r y k !

Zasłęptca nwajeu* red akt. i  red. ocupow BRONISŁAW SKALAK —  Druk. Lud. Sp. To w. ,W y d ., Lwńłwj, L\ Sapiehjj 77. — T d  4 0 6 .


